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Młoda polska architektura zaczyna, ivchodzic w  życie. Dziś coraz w y­
raźniejsze sta ją  się je j  drogi i cele. S łusznym  jednak w ydaje się raz je ­
szcze zdać sobie sprawę z najw ażniejszych wskazań, jakie w ypływ ają  z dą­
żeń nowoczesnego prądu narodowego, ogarniającego całe młode pokolenie. 
Czasy obecne nie pozwalają nam  na toyłączne kontemplowanie zagadnień 
sztuki w  oderwaniu od najistotniejszych przejawów życia społecznego i po­
litycznego. Ostatnie w ypadki w Europie zm uszają nas do bezpośredniego 
zainteresowania się zagadnieniami wojskowym i.

Z prawdziwą radością ivitam y utworzenie kursu budownictwa wojsko­
wego na W ydziale A rch itek tu ry . Uważamy ze sw ej strony, że jest to ty l­
ko prowizoryczne załatwienie sprawy. Jesteśm y przekonani, że utworze­
nie sta łej katedry budownictwa wojskoivego jest kw estią  najbliższej przy­
szłości.

Zwracam y poza tym  uwagę na zagadnienia, które muszą oddziałyioać 
na tok w szystkich  naszych zamierzeń i prac architektonicznych.

Nie zdobywam y dyplomu architekta tylko poto aby mieć zapewniony 
byt własny, ale otrzym ując pewien zasób wiedzy i możliwości, m usim y je  
zużyć przede w szystk im  dla dobra tych, k tórzy  tego najbardziej potrze­
bują. Musim.y ivreszcie konkretnie UJziąć się do polepszenia warunków  
budownictwo, ivsi polskiej, która jes t podstaioą egzystencji Narodu. Spra­
wa ta, której, zajm uje się dotychczas nieliczna grupa szczerze oddanych lu­
dzi, powinna się stać poivszechną.

Równie w ażnym  i pilnym  ze względu na rozbudowę życia przemysloive-
oo Polski jes t problem mieszkań robotniczych.

Czas już, aby w  tych sprawach iv p ierw szym  rzędzie szło młode poko­
lenie narodowe, a nie ludzie, którzy pod pozorem hum anitaryzm u szerzą 
nienawiść klasotvą.

W szystkie te trzy  zagadnienia muszą być podstawą naszych obecnych 
studiów, w szystkie  wym agają od nas jaknajgłębszego przygotowania nau­
kowego, tak od strony plastycznej jak  ekonomicznej i gospodarczej.

R E D A K C JA .
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U W A G I  O K S Z T A Ł C E N I U  
A R C H I T E K T O N I C Z N Y M  WE FRANCJI

Spraw a kształcenia architektonicznego tra ­
ktowana jes t we F rancji bardzo szeroko. 
Możność wykonywania zawodu nie jes t tam  
uw arunkow ana zdobyciem dyplomu. Wielu 
czołowych architektów  francuskich nie posia­
da dyplomu ukończenia wyższej uczelni.

Rozpiętość sposobów kształcenia fachowe­
go jes t bez porównania większa niż w innych 
krajach. Mimo tej pozornej niejednolitości, 
poziom architek tury  współczesnej F rancji 
jest bezspornie wysoki.

Jeśli chcielibyśmy szukać pierwszych prze­
jawów studiów akademickich, ujętych w pew­
ne ramy, trzeba sięgnąć do połowy XVII w., 
do czasów panowania Ludwika XIII. Niewie­
le później, bo już w 1666 r. zostaje ufundo­
wana Akademia Francuska w Rzymie. Stąd 
wywodzi się historia  najw iększej nagrody a r­
chitektonicznej : „Grand P rix  de Rome”, któ­
rej obecny regulam in unormowano za czasów 
C arnot’a.

Oficjalne podróże architektów  francuskich 
do Włoch zanotować można jeszcze w czasach 
Walezjuszów. I tak  naprzykład Philibert De­
lorme, czy Jean Bullant byli jeszcze w pierw ­
szej połowie XVI w. wysłani do Rzymu jako 
„stypendyści”. Złośliwi szowiniści t. zw. „E s­
p rit Gaulois” mówią, że od tego czasu datu ­
je się „załam anie” poziomu piękna francu­
skiej architektury, przeciw staw iając budow­
nictwo klasycyzmu nowoczesnego takim  dzie­
łom średniowiecza, jak  C hartres czy Amiens.

Obecnie z szeregu uczelni architektonicz­
nych, można wyodrębnić dwie grupy zasad­
nicze. P atronu ją  im:

1. Ecole Nationale Superieure des Beaux 
A rts, o kierunku wyraźnie artystycznym , na­
stawionym raczej na zagadnienia monumen­
talne, gdzie dotychczas dominuje akademic­
kość i klasycyzm oraz Ecole Speciale d ’Ar- 
chitecture, o nastawieniu techniczno-facho- 
wym. Dyrektorem  tej szkoły jest obecnie 
prof. Prost, autor wielkiego planu regjonal- 
nego Paryża.

2. Szereg szkół specjalnych ja k : In sty tu t 
Urbanistyczny, Ecole des A rts Decoratifs, 
Ecole Polytechnique (Wydział Budowlany — 
szkoły wojskowej), szereg szkół budowla­

nych, rzemieślniczych i artystycznych ja k :  
kamieniarskie, meblarskie, ceramiczne itd.

Poza tymi dwiema grupam i należy wspo­
mnieć o pracowniach kilku architektów, jak  
P e rre t’a, czy Corbusier’a, które stały  się w 
ostatnich latach jakgdyby nieoficjalnym i 
wyższymi szkołami architektonicznym i w P a­
ryżu, ześrodkowującymi szereg architektów  z 
całego świata. Mimo, że żadnych form alnych 
korzyści uzyskać tam  nie można, wielu mło­
dych ludzi, często po skończeniu wyższych 
uczelni we własnym kraju , m arzy o dostaniu 
się dc ateliers tych leaderów arch itek tu ry  
F rancji współczesnej.

Zresztą system studiów w ateliers jes t ty ­
powym w ogóle dla francuskiego kształcenia.

Tak jes t też z Akademią Beaux A rts w P a­
ryżu. Szkoła ta  poza ośrodkiem centralnym , 
składającym  się z 3-ch „ateliers in terieu rs” 
(w gmachu Akademii) i 11-u „ateliers exter- 
rieu rs” (na terenie m iasta Paryża) ; posiada 
7 „ateliers regionales” (jakgdyby „filii” ) 
w 7 m iastach prowincjonalnych (Rouen, 
Strassbourg, Grenoble, Marseille, Bordeaux, 
Lille i Lyon. Patronem  Lyońskiego A telier 
jes t sławny Tony G am ier.

W „ateliers in terrieu res”, w ykładają pro­
fesorowie nominowani przez rząd. Inne a te­
liers zakładane są w w arunkach niezależnych, 
a wybór patrona uzależniony jes t w dużym 
stopniu od adeptów sztuki architektonicznej 
danego ośrodka. Jeśli proponowana kandy­
datu ra  zostanie zatw ierdzona przez władze 
oficjalne, atelier staje  się częścią składową 
paryskiej Akademii. A dm inistracja takiego 
atelier jest niezwykle p rosta : „M assier” zbie­
ra potrzebne opłaty od członków pracowni
i reguluje sam wszystkie wydatki.

Wszystkie „ filje” Beaux A rts u trzym ują 
stały, ścisły kontakt z Paryżem  drogą kore­
spondencji. Tem aty konkursów przesyłane są 
do „ filji” wcześniej, aby praca mogła być roz­
poczęta równocześnie we wszystkich ośrod­
kach. Po skończeniu prace lub dyplomy zosta­
ją  przesłane do Paryża, gdzie już są wspól­
nie rozpatryw ane. Ju ry  stanow ią wszyscy 
szefowie pracowni, delegowani profesorowie 
oraz zaproszeni fachowcy. Konkursy są nad­
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zwyczaj rzeczowo i obiektywnie rozstrzyga­
n e j  wyniki naogół nie budzą zastrzeżeń.

G rupa studentów tworzących atelier staje  
się samodzielną komórką, członkowie je j opła­
cają  miesięcznie na ręce „m assier” (uczeń
—  przewodniczący pracow ni) około 16 zło­
tych na czesne, światło i opał. Każde atelier 
podlega naczelnej organizacji studenckiej 
tzw. Grande Masse de 1’Ecole Superrieure 
des Beaux A rts, odpowiadającej naszym 
B ratnim  Pomocom. Wszyscy studenci auto­
m atycznie s ta ją  się członkami tej wielkiej 
organizacji, k tóra obecnie liczy około 2000 
osób, z czego około 1200 słuchaczów studiu­
je  architekturę. Każde atelier wybiera jed ­
nego delegata „m assier” do Zarządu G. M. 
W odróżnieniu do szkół typu niemieckiego, 
szwajcarskiego czy polskiego, gdzie pewien 
zasób wiadomości cały szereg profesorów po­
daje na wykładach i ćwiczeniach, w szkołach 
francuskich, poza pewnymi wykładami istnie­
je  rodzaj indywidualnych studiów bibliotecz­
nych i system atyczne kształcenie grupowe 
(ate liers), podobnie jak  w czasach Renesan­
su, pod kierunkiem  patrona  (m aitre), najczę­
ściej tego samego aż do końca studiów.

W czasie roku akademickiego ogłoszony zo­
sta je  szereg tem atów w form ie konkursów, 
które można zaliczyć jedynie po uzyskaniu 
określonej ilości punktów'. K onkursy te m a­
ją  charak ter szkicowy; są pewnego rodzaju 
odpowiednikiem naszych „klauzur”, z tym 
jednak, że trw a ją  po 9 —  12 —- 24 do 48 go­
dzin. Pozatym  są konkursy bardziej opraco­
wywane, trw ające  po kilka tygodni..

System ateliers i konkursów stw arza szla­
chetną ryw alizację wew nętrzną w każdym 
atelier, które znów jako  cała grupa konku­
ru je  z innymi pracowniami, przysparzając 
sławy profesorom  i uczniom.

Mimo możności pow tarzania konkursów — 
studiować wolno tylko do 30-o roku życia. Po- 
tym term inie nie można również ubiegać się
o zdobycie „G rand P rix  de Rome”, pozosta­
je  jedynie ty tu ł byłego słuchacza Akademii, 
a te lier prof... W  wielu wypadkach kandyda­
ci do „G. P. de R .”, wobec zbliżającej się 
granicy wieku, czymprędzej s ta ra ją  się uzy­
skać dyplom. Od niedaw na dopiero kwestia 
uzyskania dyplomu wiąże się do pewnego 
stopnia w'e F rancji ze zdobyciem upraw nień 
budowlanych.

P ro jek t dyplom owy, wykonany rówńież 
drogą konkursów je s t opracowany w skali

1 :50, z pełnym uwzględnieniem zagadnień 
konstrukcyjnych, instalacyjnych etc. Wyko­
nuje się pod okiem patrona w atelier w cią­
gu 4-ch do 5-ciu miesięcy, pracując bardzo 
intensywnie. W pracaćffi wykończeniowych — 
graficznych projektów, obowiązani są poma­
gać bezinteresownie młodsi koledzy. Ocena 
projektu dyplomowego jes t publiczna. W cza­
sie posiedzenia odrazu ogłoszone zostaje przy­
znanie lub odrzucenie dyplomu.

M arzeniem każdego ambitnego ucznia jest 
przynajm niej chociaż stanąć do konkursu 
,^Grand P rix  de Rome”. Aby móc ubiegać się
o ten zaszczyt trzeba przedtym zdobyć pew­
ną ilość pierwszych i drugich nagród w kon­
kursach szkolnych. W ten sposób systemem 
kolejnych eliminacji^ do ostatecznego konkur­
su z 200-u kandydatów 10-ciu zostaje w ybra­
nych. Są to t. zw. „logistes” . Ambicją każdej 
pracowni jes t wychowanie jaknajw iększej 
ilości owych „logistów”. Do ostatniej roz­
grywki na 12-cie godzin przed rozpoczęciem 
pracy, każdy z kandydatów musi złożyć ge­
neralną koncepcję, k tóra w ostatecznym roz­
wiązaniu nie może być zmieniona. To samo 
zastrzeżenie dotyczy zresztą każdego konkurs 
su w czasie studiów.

Moment ten je s t mocno atakow any przez 
wielu architektów. Sąd konkursowy przyzna­
je  trzy  nagrody pieniężne, z których pierw ­
sza nagroda poza sumą 100.000 franków  
przyznaje laureatow i stypendium  na 3-letni 
wyjazd do Rzymu (Villa M edici). Czas s tu ­
diów stypendialnych poświęca się na prace 
architektoniczne, projekty  rekonstrukcji, re ­
gulacji, lub adaptacji antycznych obiektów, 
do zagadnień współczesnych.

Dziś pojęcie ucznia „Akademii Villi Medi­
ci” jes t rozszerzone i pozwala na studia za­
graniczne poza Rzymem (np. rbliski i Daleki 
W schód). Pozatym laureat pozostaje doży­
wotnio jakdgyby pod opieką państw a (pierw ­
szeństwo w uzyskiwaniu wielkich zamówień 
etc.).

Wiekowość tradycji „Grand P rix  de Ro­
me” podkreślana jes t specjalnie od kilku lat 
na wystawach tego konkursu. Obok bieżące­
go, współczesnego projektu  umieszczany zo­
staje  projekt laureata  z przed 100 laty.

Zasadniczo kwestia obowiązku odbycia 
praktyki budowlanej w czasie studiów we 
F rancji nie istnieje. Tym bardziej dziwi nas 
tak  głęboka wiedza fachowo-techniczna fra n ­
cuskich architektów . Są oni chyba godnymi
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spadkobiercam i sławnych „M aitres Maęons” 
średniowiecza.

Możnaby zaryzykować porów nanie: my po­
tra fim y  wykonać piękne projekty, k tóre nie­
jednokrotnie po zrealizowaniu zam ieniają się 
w budynki o wątpliwej wartości, tymczasem 
z napozór zdawkowych i akademickich pro­
jektów  francuskich —  pow stają jednak gm a­
chy utrzym ujące dobry poziom architektoni­
cznej szkoły.

W Polsce za bardzo podnosi się moment 
g rafik i w projektach, k tóra nie może zastą­
pić w artości pracy wyobraźni przestrzennej.

F rancja  bardzo sceptycznie zapatru je  się 
na kwestie przem ijającej mody w architek tu­
rze; buduje się tam  myśląc bardziej o przy­
szłości — na dłuższą metę. Architekci f ra n ­
cuscy m ają  ogromne doświadczenie. Każde

Uwagi te zawdzięczamy łaskawym in for­
macjom, otrzym anym  od p. inż. ZYG M U N TA

zagadnienie z góry przewidują, stąd  nie są 
oni zmuszeni do robienia ciągłych „wynalaz­
ków”. Od rozwiązywania i wykonywania po­
szczególnych elementów technicznych projek­
tów są fachowcy. A rchitekt daje inicjatywę, 
a po opracowaniu przez fachowca przyjm uje 
lub odrzuca dane rozwiązanie szczegółów. 
Pomoc techniczna w budownictwie F rancji 
jes t bardzo dobrze przygotowana. Ogromna 
zresztą część ciężaru pracy technicznego opra­
cowania spada na przedsiębiorstwa budowla­
ne. Biuro arch itek ta  je s t pod tym  względem 
znacznie bardziej odciążone, aniżeli u nas.

Pozwala to poświęcić więcej uwagi sp ra ­
wom generalnym  projektowanego budynku, 
nie przykuw ając arch itek ta do w ynajdyw a­
nia, dawno już zwykle istniejącego dowcipu 
w systemie zamknięcia okna, przesuwania ru ­
chomej ściany etc...

SK IB N IE W SK IE G O  i kol. BO H D AN A GAR- 
LIŃSKIEGO.

Z KATEDRY PROF. ALEKSANDRA B O J E M S K I E G O

K A Z I M I E R Z  T O R  PR O JE K T K LAU ZU RO W Y

Z E  S K R Z Y N K Ą  P O  I T A L I I
Zaczęło się od tego, że na dwie godziny 

przed odejściem pociągu, na stacji W arsza- 
wa-Główna Osobowa, skrzynka zaw ierająca 
eksponaty rozleciała się w drobny mak. Ca­
ła, tak  piękne rokująca nadzieje, młoda pol­
ska arch itek tura, leżała pokotem na podłodze 
wielkiej sali Urzędu Celnego. Była to pierw ­
sza przymusowa wystaw a — na gruncie m iej­
scowym.

Ita lia  powitała nas z entuzjazmem —  czter­
nastu urzędników weneckiej komory celnej 
przez trzy  tygodnie zastanaw iało się nad moż­
liwościami im portu naszych bagaży. Ponie­
waż pozwolenie na wwóz dotyczyło jedynie 
rysunków, przeto po głębszym namyśle roz­
dzielono eksponaty na dwie grupy —  koloro­
wych i czarnych. „Czarne mogliśmy w ysta­
wić, za „kolorowe” trzeba było płacić cło.
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Czułem głęboką wdzięczność do pp. San- 
deckiej i Nowickiego, którzy swoje prace dy­
plomowe wykreślili tuszem, bez użycia plaka- 
tówki. Oni jedni przedostali się przez barierę 
celną bez narażenia nas na koszty.

Tak to zimna litera praw a ingeruje w sfe­
rę zagadnień plastycznych.

N a  komorze celnej.

W międzyczasie skrzynia pękła po raz d ru­
gi. Nie przejmowałem się tym  jednak. Wszy­
stkie przygotowania do otw arcia były na u- 
kończeniu. P rasa  szalała, przynosząc codzien­
nie długie artykuły  o szczegółach inauguracji, 
wywiady z organizatoram i, wzmianki, no tat­
ki, reportaże. Robił się huk. W enecja żyła 
pod znakiem różowego plakatu z białym orzeł­
kiem i nap isem : „M ostra Studentesca Polac- 
ca di A rch ite ttu ra” .

W dniu otw arcia —  zmęczony i nie wy­
spany, w  roboczym ubraniu, z zakasanymi 
rękaw am i i młotkiem w ręku, stałem pod 
drzwiam i sali posiedzeń, słuchając jak  sę­
dziwy staruszek-senator Or?i uroczyście prze­
mawia do eleganckich pań i wytwornych pa­
nów, przybyłych na wernisaż. Była to pięk­
na, bardzo piękna mowa. Może dlatego, że 
nie było w niej nic o architekturze, a zato 
wiele o przedm urzu chrzecijaństw a, nawale 
bolszewickiej, roku 1920, o Sobieskim, G ari­
baldim, naw et o Macedońskim Aleksandrze. 
Trzeba dodać, że czcigodny senator je s t  zna­
komitym włoskim historykiem .

A potem —  siedem dni powodzenia i d ru ­
gi etap podróży — Mediolan. W ystawa m u­
siała być pięcioprzysłówkowa: Super, arcy, 
ex tra , h iper i naj. Mediolan jes t nieoficjalną 
stolicą Włoch —  trzeba było godnie zapre­

zentować naszą sztukę. Więc dywany; dywa­
ny d a ją  dużo ciepła. I kw iaty — kw iaty za­
pełniają puste kąty. I flagi — narodowe. P or­
tre ty  — najwyższych dostojników. Ekspona­
ty  pozostawały zawsze te sam e: Polińscy, 
Nowiccy, Lubińscy, Szymańscy. To nie było 
najw ażniejsze. Propagandę robi się form ą — 
nie treścią. Mediolan, jes t drugą stolicą 
Włoch. Mediolan interesuje się sztuką. W i­
działem jak  ludzie przystaw ali przed projek­
tem hotelu Lachowskiego i stw ierdzali z du­
mą, że jednak dwa mediolańskie drapacze 
chm ur są o parę pięter wyższe.

Byli także i inni. Byli tacy, jak  naprzykład 
najw iększy u rbanista  włoski Foschini, albo 
słynny arch itek t Gio Ponti, którzy składali 
mi g ratu lacje  z powodu rewelacyjnie wyso­
kiego poziomu prac z katedr dziekana Toł­
wińskiego i prof, świerczyńskiego. Obaj 
Szanowni Profesorowie zechcą mi wybaczyć, 
że przyjm owałem  te g ratu lacje  w Ich zastęp­
stwie.

Trudno jest zaimponować metropolii, żyją­
cej pod wrażeniem występów znanego ongiś 
boksera Erm inio Spalla w Cyruliku Sewil­
skim. Trudno je s t przekonać młodzież, że 
oprócz zawodów piłki nożnej Milano — Bo­
logna istnieje jeszcze parę interesujących 
rzeczy na świecie, ale zrobić wrażenie nie 
było nam trudno.

Zrobiliśmy wrażenie. To cały nasz suk­
ces.

P rasa  pisała:... arch itek tu ra  polska na 
wskroś oryginalna i nie podlegająca obcym 
wpływom, wychodzi już z okresu poszukiwań, 
znalazłszy swój własny wyraz...

...prace polskich studentów, wśród których 
nie znaleźliśmy rzeczy słabych i nie przem yś­
lanych, cechuje, oprócz pięknej form y dosko­
nałe zrozumienie konstrukcji i m ateriału...

...wszystkie pro jek ty  odznaczają się du­
żym smakiem... itd itd.

Następny pokaz odbył się w Genui. W Ge­
nui nie ma żadnej polskiej placówki dyplo­
m atycznej, nie ma nawet Polaków. Są za to 
żydzi, studiujący za granicą, którzy uważa­
ją  się za „polskich poddanych” . Mówią ty l­
ko po włosku albo żargonem, ale m arzą o po­
wrocie do „ojczyzny” . Jedyny Polak jakiego 
spotykałem, student Politechniki jest często 
nagabywany przez włoskich kolegów, dlacze­
go nie chodzi w sobotę do kościoła.
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—  Wszyscy Polacy chodzą w sobotę do ko­
ścioła.

—  Ale ja  jestem  ten niedzielny Polak — 
odpowiada zawsze przedstawiciel naszej 
mniejszości.

Byliśmy w Genui zdani na własne siły. 
Znaczy to po prostu, że musiałem uchodzić 
jednocześnie za officiel’a, kierownika w ysta­
wy, dekoratora, m ajs tra  i pięciu robotników. 
Ale w ystaw a m iała powodzenie. Odwiedzały 
j ą  tłum y: studenci, architekci, inżynierowie, 
tak  zwana inteligencja m iejska, snobi, sfery 
oficjalne i przestępcy.

Przestępców było najw ięcej. Ponieważ po­
kaz odbywał się w gmachu Sądu N ajwyż­
szego, gdzie użyczono nam pięknej sali, prze­
to  wszyscy fałszywi świadkowie, oskarżeni 
z rodzinami i towarzyszami, dawni i przyszli 
klienci prokuratury , gromadzili się tłumnie 
na wystawie, wr oczekiwaniu na początek lub 
koniec rozpraw. Była to nader wdzięczna pu­
bliczność: Kradli bardzo mało, zato godzina­
mi wystawali przed jedną planszą i uparcie 
patrzyli w sufit.

Po tygodniu wyjechaliśmy z Genui do Rzy­
mu, zabierając ze sobą obfitą prasę i pęknię­
tą  skrzynię z eksponatami.

Skrzynia była zasadniczo od początku nie 
do użytku, ale nie chcieliśmy się je j pozby­
wać. Była zrobiona z naszego drzewa (sen­
tym ent) i poza tym miała jedną wielką za­
letę : w każdym mieście pękała tylko dwa ra ­
zy — przy rozładowywaniu i przy ładowa­
niu bagażu. Gdyby się je j nie ruszało z m iej­
sca mogłaby zapewne stać latami. Tak ją  
solidnie skonstruowaliśmy.

W szystkie dotychczasowa wystawy były 
właściwie wstępem, przygotowaniem do tej 
najw iększej, najbardziej oficjalnej reprezen­
tac ji rzymskiej.

Dość powiedzieć, że na otwarciu mieliśmy 
zaszczyt powitać trzech ambasadorów, sied­
miu konsulów generalnych i honorowych, 
dwu generałów (z których jeden okazał się 
pułkownikiem) wojewodę, kardynała, nie li­
cząc paru  książąt krw i i tłum u szarej braci 
artystycznej. Taki dobór najznakomitszych 
osób widuje się tylko czasem na obrazkach
—  w ilustrow anych dodatkach do niedziel­
nych gazet.

Przed tym to świetnym gronem „trzym a­
łem” po włosku długą mowę, złożoną z kilku­
se t słów i kilkunastu błędów językowych.

Co się działo po tym  —  nie wiele pam ię­
tam . Siedmiu konsulów i trzech ambasadorów 
rozpłynęło się w zielonkawej mgle toskańskie­
go wina, napełniło swoją zwielokrotnioną o- 
sobowością wszystkie sale renesansowego pa­
łacu mieszczącego wystawę, by zlać się w re­
szcie w  jedno długie pasmo w irujących po­
staci. Nowe pasmo naszych włoskich sukce­
sów.

W ciągu dziesięciu, kolejno po sobie nastę­
pujących dni, pół Rzymu zwiedziło Siedzibę 
Studentów Obcokrajowców, gdzie odbywał 
się pokaz polskiej architektury . Może przesa­
dziłem, pisząc o połowie, w  każdym razie by­
li wszyscy ci na których obecności najw ięcej 
rt»m zależało. Architekci i młodzież wyższych 
uczelni artystycznych.

Niezwykłe powodzenie W ystawy musiało 
się jednak źle skończyć — za bardzo wierzyli­
śmy w naszą szczęśliwą gwiazdę. Ze skrzyni 
pozostało tylko wieko i kilka smutnych de­
sek. Przy pomocy sznurka, pom agając sobie 
wrodzonym optymizmem związaliśmy wszy­
stko wr efektowny pakiet: aby tylko do Ne­
apolu !

Dojechało jakoś. Sznurek był mocny.
U stóp dymiącego W ezuwjusza rozbiliśmy 

namioty. M etafora z nam iotam i nie je s t przy­
padkowa. Namiotem była skrzynka po sto­
kroć rozbita i tyleż razy zbijana na  nowo.

Sala, gdzie ulokowano Wystawę, przypo­
m ina pożyczone bucik i: Mała, ciasna i me 
wygodna, nosiła enigm atyczną nazwę: Sala 
degli Illusi —■ sala złudzeń. Ale w ystaw a by­
ła konkretem. Nie mieliśmy co do tego za­
strzeżeń.

Pewne wątpliwości budziło tylko nie zwy­
kłe zachowanie się publiczności. Zwiedzający 
przychodzili z teczkami, przyboram i rysun­
kowymi i rozsiadłszy się wygodnie, kopiowali 
jeden po drugim  wszystkie projekty. Byli to 
przeważnie studenci wydziału architektury , 
czerpiący natchnienie z p rac swoich polskich 
kolegów. Trzeba przyznać, że robili to  meto­
dycznie i z dużą wprawą. Po tygodniu wszy­
stko zostało „odrysowane” — mogliśmy więc 
pokaz zamknąć.

Z Neapolu do F lorencji: via Roma.
W Rzymie ostatnie form alności: —  a nie 

zapominajcie o nas, przyjeżdżajcie w przy­
szłym ro k u ; podziękowania, mnóstwo ser­
deczności...
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Ruszamy ku ostatecznemu celowi. We Flo­
rencji otworzyliśmy W ystawę z pięciu tygod­
niowym opóźnieniem : Zam iast 28 grudnia
— 3 lutego.

Pięć tygodni w Italii skraca się do paru  
dni. To jest praw o zwyczajowe. Trudno by­
ło nie respektować tradycji gościnnego k ra ­
ju .

Uroczystość otw arcia zagaił konsul Pasz­
kowski. Zagaił —  to za słabe określenie, nie 
oddające naw et w części tej atm osfery, ja ­
ka panowrała w czasie inauguracji.

W  ogromnej mrocznej sali recepcyjnej, na 
wysokim podium, stał wielki siwobrody s ta ­

M E B L E  R O
Zwiedzając Osiedle Robotnicze T. O. R. na 

Kole i zastanaw iając się nad zagadnieniem 
umeblowania i zorganizowania mieszkalnego 
w nętrza robotniczego, nasuw a nam się bez­
spornie pierwszy w niosek: mebli robotniczych 
dotychczas niema.

I nawet tam , gdzie, jak  w osiedlach T. O. 
R ’u m ieszkania te  w ybijają  się znacznie po­
nad przeciętny poziom, zagadnienie mebla, je-

rzec i w blasku błyskawic nabojów megnezjo- 
wych, zapalanych przez fotografów , rzucał w 
przestrzeń ważkie słowa i nazw iska: Zyg­
m unt Trzeci! Bona Sforza! Mickiewicz! Sien­
kiewicz! Garibaldi! Duce!

Wychodziliśmy jak  z Panteonu.
A obok, w przyległej sali czerwonym m urem  
krzyczał plakat Alchim owicza: — Bal Młodej 
A rchitek tury  1932!

N. B. Skrzynię napraw iliśm y drutem .

W ŁO D ZIM IERZ U J K A S 'K

B O T N I C Z E
dnego z podstawowych czynników organizacji 
lądu wewnętrznego pozostaje jak  dotąd w 
całkowitej anarchii. Istniejące, nieliczne wzo­
rowe rozwiązanie pozostały dotychczas całko­
wicie bez wpływu na ogólny stan  mieszkań 
robotniczych. Przesunięcie całego ciężaru za­
gadnienia na w arunki ekonomiczne, tak czę­
sta odpowiedź na powyższe wywody, w ydaje 
się nam niecałkowicie słuszną. N aturaln ie
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tam, gdzie „umeblowanie” składa się ze 
szczątkowych form  .jakiegoś posłania i w ła­
snym przemysłem skleconym stołków, trudno 
mówić o świadomym komponowaniu w nętrza, 
ale naw et w arystokracji robotniczej, za­
mieszkującej dość licznie osiedla T. O. R., 
z reguły króluje pluszowa kanapa, stosy bez­
użytecznych poduszek, „kozetki” , „bristolki” 
itp., z całym aparatem  okropności zamożnego 
mieszkania przełomu XIX-go i XX-go wieku.

C hata chłopska, przy swej naw et do osta t­
nich granic posuniętej rozpaczy, ma znacznie 
więcej wyrazu i piękna, niż ta  przeraźliwa, 
żydowska tandeta, masowo produkowana na 
Bagnie i Pelcowiźnie, jaka  dziś wypełnia 
m ieszkania robotnicze, nie odpowiadające zu­
pełnie potrzebom ani fizycznym, ani psychicz­
nym mieszkańców.

Zdając sobie spraw ę z tych braków, a  je ­
dnocześnie z roli jaką  dobry mebel odegrać 
powinien w mieszkaniu robotniczym — Stu­
dium W nętrz i Sprzętu przy Zakładzie A rchi­
tektury  Polskiej P. W. powołało do życia 
specjalny R eferat Mebli Robotniczych, m ają­
cy na ce lu : stworzyć, a dalej, w m iarę możno­
ści, zrealizować i propagować meble napraw ­
dę odpowiadające specjalnym wymaganiom 
robotniczego mieszkania. O aktualności tych 
spraw  świadczyć może także i ostatni kon­
gres mieszkaniowy,' k tóry  się odbył w g ru ­
dniu 1937 roku w W arszawie, zwłaszcza je ­
go doskonały p iąty  re fe ra t p. t. „Zagadnie­
nie ładu w nowych m ieszkaniach robotniczych 
w W arszawie”, w którym  pani A. Solska 
przedstaw iła konieczność świadomego i celo­

wego organizowania tego ładu i w^ażną rolę, 
jak ą  winny tu  odegrać meble robotnicze. 
Akcja R eferatu  robotniczego, prowadzona od 
jesieni 1937 roku, rozw ija się w odniesieniu 
do tegoż refe ra tu  p. A. Solskiej w dwóch kie- 
sunkach:

1. Sta tycznym , t j .  dostarczaniu podstaw 
m aterialnych (mebli) i

2. D ynam icznym  (pedagogicznym) — n a ­
uczania właściwego mieszkania.

N aturalnie obecne nasze prace mieszczą się 
całkowicie w punkcie pierwszym, doceniamy 
jednak również znaczenie drugiego, odkłada­
jąc tę pracę narazie na przyszłość. Nie oma­
wiamy szczegółów^ naszej pracy do chwili, gdy 
będziemy mogli podać i zanalizować konkret­
ne przykłady mebli robotniczych. Dziś mamy 
już za sobą pierwszy etap badawczy, przepro­
wadzony, jako liczne rozmowy z mieszkań­
cami Osiedli T. O. R., wycieczki i ankiety, 
oraz teoretyczne i sprawrdzone w terenie usta­
lenie program u. Szczupłość-środków naszej 
akcji, zmusza nas do trak tow ania  jej dziś r a ­
czej tylko jako prac laboratoryjnych, które 
następnie w fazie realizacji, dadzą nam nie- 
tylko ogólne wytyczne, ale dokładnie przemy­
ślany i sprecyzowany m ateriał.

Dziś, gdy dziewięć osób zamieszkuje cia­
sną i ciemną nieraz izbę, propagowanie ładu 
wewnętrznego mogłoby zakraw ać na cynizm, 
ale gdy wreszcie wpuścimy do każdej izby ro­
botniczej dużo powietrza, słońca i radości, 
nasze meble robotnicze przestaną być do­
świadczeniem laboratoryjnym  ą staną się 
ważnymi propagatoram i tej radości życia!!

S T A N IS Ł A W  JA N K O W SK I.

Z KATEDRY PROF.  ALEKSANDRA B O J E M S K I E G O

W N Ę T R Z E  Z O F I A  G A R L I C K A
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W O J C I E C H  P R Z Y B Y L S K I  
W I L L A - D O M  J E D N O R O D Z I N N Y

B A N K I

P unktem  w y jśc ia  przy opracow yw aniu  planu bu­
dynku banku —  jak  zresztą  w szelk ich  budynków  
użyteczności publicznej —  je s t  n a leży te  zorgan izo­
w an ie  kom unikacji w ew n ętrzn ej, t j . racjon aln e u sy ­
tuow anie  lokali dla poszczególnych dzia łów  banko­
w ej pracy w zględem  siebie.
Komunikacja.

Publiczność da się  podzielić na trzy  gru p y  w  za ­
leżności od sp raw , które w  banku za ła tw ia ; każdej 
z grup  odpow iada pew ien ośrodek na teren ie  ban­
ku; ośrodek ten , to  punkt o najw ięk szym  natęże­
n iu  ruchu. Z te j też  racji, m usi on być ła tw o do­
stęp n y  dła k lien teli i szczególn ie  sta ra n n ie  przem y­
ślany.

N a leży  przytem  przestrzegać zasady, aby teren ru 
chu k lien teli był w yraźn ie  oddzielony od w ew n ętrz­
nego trybu  pracy banku.

W A m W H S  LE K SIK O N  DER BAU K U N ST
1 BAN D  A bis B  str. 312. Streścił W H offm ann

T akim i ośrodkam i ruchu są: ha la  operacyjna, od- 
chir.i depozytów , dyrekcja.

1. Hala operacyjna

N a  środku hali, oddzielona od pracujących urzęd­
ników , grom adzi się  publiczność.

Ruch je s t  tu ta j n a js iln ie jszy , za ła tw ia  się  tu  bo­
w iem  w iększość sp raw  i czynności bankow ych.

W  bezpośrednim  są sied ztw ie  hali operacyjnej w in ­
n y  znajdow ać się : pokój k on ferencyjn y  —  poczekal­
n ia  dla publiczności, pokój do korespondencji kab i­
ny te lefon iczne i toa lety . W pobliżu g łów nego w ej­
ścia —  pom ieszczenie d la odźw iernego i woźnych.

2. dział na fenów
sk łada się  z poczekalni dla k lien teli, pokoju koli 

feren cyjn ego , szeregu  kabin dla w łaścicieli sa fosów , 
pom ieszczen ia na sa fe sy , w reszcie  pokoju dla urzęd
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ników . Często do tej części banku prow adzi oddziel­
ne w ejśc ie  z ulicy.
.1. Pomieszczenia dyrekcji 

sk ład ają  się  z gab in etów  biurow ych, pokojów kon­
feren cyjn ych , sa l dla w iększych  posiedzeń, bibliotek, 
sa l m aszyn  do p isan ia , jak  rów nież poczekalni, s z a t­
ni i to a let d la publiczności.

N a leży  rów nież w ym ienić biura ,które w praw dzie  
ob słu gują  publiczność, n ie  są  jednak przez n ią  licz­
niej odw iedzane. Są to: buchalteria , dział korespon­
dencji, i szereg  pom niejszych pom ieszczeń, służących  
w ew nętrznej organ izacji biur.
Skarbce,

które służą do przechow yw ania p ieniędzy, papierów  
i przedm iotów  w artościow ych  —  um ieszcza się  z re­
g u ły  w  podziem iach banku, g łów nie  d latego, aby nie  
tam ow ały  kom unikacji i n ie s ta ły  na przeszkodzie  
ew ent. roszerzeniu  pom ieszczeń n a  górnych konty- 
gnacjach . Skarbiec obsłu guje dzia ły: kasow y i pap ie­
rów w artościow ych , zatym  m usi m ieć z  n im i dogodne  
połączenie. W w ielk ich  bankach stosu je  się  skarbce
o kilku kondygnacjach, zaopatrzone w  specjalne w y ­
ciąg i.

D alej, na leży  w  projekcie uw zględnić szereg  po­
m ieszczeń dla personelu  i obsługi tech n iczn e j: sza t­
nie, um yw aln ie, natrysk i, jadaln ie , pokój san itarn y , 
pom ieszczen ia na row ery, ustępy, łazienki itp .; po- 
zatym  pom ieszczen ia na akta, form ularze, druki, 
księg i, oraz na techniczne urządzenia gm achu.

W reszcie na leży  w  plan ie uw zględnić  m ieszkania  
dla  personelu technicznego (stróż, w oźni, palacz, szo­
ferzy ) ew ent. dla dyrektorów  czy prokurentów  ban­
ku.

Oświetlenie.
Sposób doprow adzenia św ia tła  dziennego do g łów ­

nych  pom ieszczeń decyduje często o ich u k szta łtow a­
niu  arch itekton icznym . Z w łaszcza odnosi się  to do 
hali operacyjnej, która n ad aje  p iętno arch itekton icz­
ne reszcie wnętrza..

W  zależności od w arunków  lokalnych i k lim atycz  
nych arch itek t m a do dyspozycji o św ietlen ie  bocz­

ne, górne, w zgl. obydw a razem , bazylikow e w  połą­
czeniu z bocznym , itp . W  zależności od w yboru k tó ­
regoś z tych  system ów  ośw ietlen ia , za łożen ie kon 
struk cyjn e i arch itektyczne w nętrza, narzuca się  do 
pew nego stop n ia  sam o.

A b y  skrócić do m inim um  czas obsłu gi k lien tów , 
oraz aby uspraw nić  w ew n ętrzn ą  bankow ą pracę  
urzędników , bank m usi być w yposażony w  szereg  
in sta la c ji technicznych ja k : sieć te le fon ów  autom a­
tycznych , poczta pneum atyczna, sy g n a liza cja  św ie tl­
na, w indy osobowe i tow arow e.

D o technicznego w yp osażen ia  gm achu należą  rów ­
nież in sta la c je  C. O., w ietrzen ia , s iły  i św ia tła , oraz  
liczne urządzenia sygn alizacyjn o-a larm ow e.

Z ałączone tu ta j schem aty  ilu stru ją  w  najbardziej  
ogólny  sposób, w zajem ny układ w ażn iejszych  części 
sk ładow ych banku typ u  m niejszego  (kasa kredyto­
w a) i w iększego.

Trudno u sta lić  (ja k  to  m iało m iejsce  w  poprzednim  
o p isie  k in om atografu ) najbardziej racjon a ln y  i do­
godn y schem at tego  rodzaju  budynku; istn ie je  tu  
bow iem  w iększa  niż w  k in om atografie  m ożliw ość  
dostosow ania  się  do m iejscow ych  w arunków .

P rzy  projektow aniu  banku należy  m ieć na uw adze  
m ożliw ość poszerzenia i rozbudow y poszczególnych  
jeg o  działów , oraz potrzeby rosnącego z czasem  ru ­
chu publiczności. Do tego  celu służą rezerw y  m iejsca  
w  postaci pom ieszczeń zapasow ych , położonych w  po­
bliżu punktów  o n ajw iększym  n a silen iu  ruchu.

N akoniec parę słów  o zew nętrznym  w y g lą d z ie  
arch itekton icznym  całości budowli. Przede w szystk im  
w ięc  dbać na leży  o to , ab y  —  tak  ja k  w  każdym  
objekcie użyteczności publicznej, w y g lą d  zew n ętrzny  
m ów ił o przeznaczeniu  budynku.

Ponadto m om ent za u fa n ia  k lien ta  do in sty tu cji,  
której pow ierza sw oje  k a p ita ły , oraz poczucie bez­
p ieczeństw a, w ym aga , ab y  rów nież i te  czynniki zn a­
la z ły  swój w yraz  w  arch itek tu rze zew nętrznej bu­
dynku.



P R O G R A M  K O N K U R S U
„ P O M O R S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  C E R A M I C Z N Y C H "  N A  P R O J E K 1  
K O M P L E T U  D O M Ó W  M I E S Z K A L N Y C H ,  K R Y T Y C H  D A'  C H Ó W K Ą

1. a) willa-dom jednorodzinny parterow y
z ewentualnym  pomieszczeniem na 
poddaszu,

b) willa-dom dwurodzinny piętrowy,
2. a) willa-dom jednorodzinny piętrowy,

b) willa-dom dwurodzinny parterow y.
Sytuacja dow'olna na parcelach o charak­

terze ogrodowym. Mieszkanie jednorodzinne 
3 —-4 pokoje plus kuchnia —  około 20 m kw. 
K onstrukcja dowolna. D a c h  k r y t y  
d a c h ó w k ą .  Elewacje komponowane 
w charakterze nowoczesnym, tynkowane li­
cowane cegłą, klinkierem, kamieniem lub in­
nym m ateriałem  budowlanym. Główną uw a­
gę należy zwrócić na um iejętne użycie da­
chówki, jako wątku budowlanego w archi­
tek turze współczesnej. Celem konkursu jest 
uzyskanie m ateriału  architektonicznego z za­
kresu budownictwa mieszkaniowego krytego 
dachówką z wykazaniem  walorów plastycz­
nych dachówki. Należy podkreślić kompozy­
cyjne możliwości dachówki, jako w ątku barw ­
nego i zdobniczego w kształtow aniu współ­
czesnej form y architektonicznej, przy uży­
ciu dachówki nie tylko jako m ateriału  dekar­
skiego lecz głównie, jako motywu dekoracyj­
nego, zarówno przy komponowaniu bryły jak
i elewacji.

N agrody:
Za najlepsze opracowanie pierwszego lub 

drugiego kompletu przeznacza się nagrody:
I — 400 zł.

I I  _  300 zł.

III — 200 zł.
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oraz 5 zakupów' po 100 złotych.
W konkursie mogą brać udział tylko człon­

kowie Z. S. A. (Lwów — W arszaw a).
Skład Sądu Konkursow ego:

1) Inż. arch. Józef Handzelewicz Prezes 
,,Pom. Zakł. Cer.”.

2) Inż. arch. Bolesław Szmidt.

3) Inż. arch. Ja n  Najm an.

4) Inż. arch. Juliusz żórawski.

5) Inż. arch. Andrzej Węgrzecki.

6) Delegat Z. S. A. W arszawa, Leon Fo­
min.

7) Delegat Z. S. A. Lwów, Stefan dii 
Chateau.

WYCIĄG Z PROTOKUŁU POSIEDZEŃ 
SĄDU KONKURSOWEGO.

Na przewodniczącego Sądu Konkursowego 
wybrano p. Dyr. Józefa Handzelewicza. U sta­
lono metodę rozpatryw ania prac drogą eli­
m inacji i rozpatrzono prac'e pod kątem :

1) Sytuacji i planu.
2) Możliwości technicznych (czy zostały 

zastosowane pomysły realne).
3) Walorów plastycznych.

Po kilkakrotnym  szczegółowym rozpatry­
waniu prac zostały przyznane nagrody i za­
kupy pracom których autorzy są następu­
jący :
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H A IJ N A  i S T A N IS Ł A W  
PORAJ — B IE R N A C C Y



I II  NAGRODA S T A N IS Ł A W  J A N K O W S K I -  P R Z E M Y S Ł A W  S IW IK





P R A C E  Z A K U P I O N E
&

JA N U S Z  Ł ĄC K I i A N D R ZE J G AŁE K

JA N U S Z  G RA B O W SK I i S T A N IS Ł A W  
S O W I Ń S K I  ( L  W Ó W )

19



MARIA R E F E R O W S K A  i 
J E R Z Y  S T A N I S Z K I S

cc

W O JCIECH  H O F F M  A N
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O AKUSTYCE SAL PRZEZNACZONYCH  
N A  L I C Z N E  Z E B R A N I A

W dziele pt. M usurgia Uniwersalis autor 
tegoż, pa te r K ircher tw ierdzi, że akustyka 
nie posiada dla niego tajem nic i że gotów 
jest wznieść salę, k tórej na pytanie: quod ti- 
bi nomen? — echo odpowie: Costantinus. N a­
leży żałować, że tego nie zrobił.

Kiedy po otwarciu opery paryskiej zapy­
tano G arniera czemu zawdzięcza doskonałą 
akustykę widowni, —  odpowiedział, że przy­
padkowi jedynie. Nie chciano mu wierzyć.

Jesienią 1913 r. rozpoczęto próby czytane 
na scenie zaprojektowanego przeze mnie Te­
a tru  Polskiego; oczekiwałem z pamiętnem mi 
napięciem nerwów na wyniki akustyczne. 
Udało się.

Tak, — doniedawna sytuacja architektów 
była pod tym  względem tragiczna i upoka­
rza jąca : Los sprzyjał, lub zawodził.

Mniejsze sale, norm alnie spotykane w p rak ­
tyce, można zaprojektować prawidłowo, opie­
ra jąc  się na kilku prostych wskazaniach
i obliczeniach bardzo nieskomplikowanych.

N a wstępie trzeba jednak wymienić kilka 
pojęć ogólnych, uzupełniających naszą, 
w szkołach średnich nabytą, wiedzę o właści­
wościach fizycznych i fizjologicznych dźwię­
ku i mowy.

Człowiek, mówiąc, wydaje około 20 róż­
nych dźwięków na sekundę. Układ fal dźwię­
kowych mowy przedstaw ia się w sposób na­
stępujący: w odstępach lJ» s . z jaw iają  się 
dźwięki, które w postaci fal kulistych m kną 
jedna za drugą w przestrzeń powietrzną. Po­
nieważ średnia szybkość dźwięku wynosi 
około 340 m, odległość między następujący­
mi po sobie fałam i wynosi 340/ 20, tj. 17 m. b. 
F ak t ten ilustru je  rys. n r  1.

Pierwsze usiłowania wykrycia zasad rac jo ­
nalnego, ze względu na akustykę, kształtow a­
nia sal da tu ją  się bodaj od 1860 r., kiedy z ja ­
wiły się prace fizyków francuskich Lachez
i Cavos. Uszły one jednak uwadze G arniera, 
tak  jak  i mnie nieznanym był fak t, że w  ro­
ku 1861 zjaw iła się publikacja Stanisław a 
Przystańskiego p l . : ,,0  akustyce sal przezna­
czonych na liczne zebrania” będąca skrótem 
wykładów dla studentów wydziału Sztuk 
Pięknych b. Szkoły Głównej. Dzisiaj, kiedy 
akustyki wykładane są we wszystkich uczel­
niach architektonicznych, miłą jes t myśl, że 
uczelnia Polska była bodaj pierwszą, k tóra 
wykłady te wprowadziła pod ogólną nazw ą: 
fizyki stosowanej do architektury.

Obecne zdobycze wiedzy o akustyce za­
wdzięczamy przede wszystkim wyższym u- 
czelniom amerykańskim , mądrze i obficie do­
towanym  przez państw o (prof. Sabine i in­
n i), badaczom niemieckim (np. D r Michel) 
wreszcie rosyjskim  (prof. Liwszyc).

W wyniku tych badań otrzym ujem y w ska­
zania tak  konkretne, że obecnie już nie m a 
okoliczności łagodzących dla architekta, któ­
ry  zaprojektow ał złą pod względem akustycz­
nym salę.

Dokładna znajomość tajników  akustyki 
pozwala nam obecnie porywać się na zada­
nia nierozwiązalne do niedawna. Dzisiaj mo­
żemy podjąć się śmiało zaprojektow ania sali 
na kilkanaście tysięcy osób z pewnością, że 
normalny głos ludzki dostatecznie ją  obsłuży.

Rys. i .

Fale, posuwając się we wszystkich kierun­
kach, tra f ia ją  na przeszkody w postaci ścian, 
sufitu  i podłogi, odbijają  się, tracą  część 
energii i d a ją  dodatkowy układ fal pierw ­
szego odbicia i dalszych.

Przypuśćmy, że trzy  narysow ane fale od­
pow iadają słowu „sen”, —  wówczas pierw ­
sza niesie na sobie dźwięk — S, następna —  
E, ostatnia — N. Jeżeli pierwsze odbicie 
pierwszej fali —  S ulokuje się między fa lą  
em isyjną S i następną E, t j .  w odległości 
mniejszej od 17 m za pierwszą, mierząc po li­
nii prostej, od źródła dźwięku do ucha słucha­
cza, nastąpi w z m o c n i e n i e  dźwięku S,
— jeżeli natom iast odległość ta  przekroczy 17 
m, nastąpi z n i e k s z t a ł c e n i e  dźwię­
ku E (jak  to m a miejsce przy P, — P, i S !).

Przypuśćm y w dalszym ciągu, że całe sło­
wo „sen” zostało już raz usłyszane, wszyst­
kie trzy  fale powędrowały dalej, następnie 
odbiły się o jakąś dalszą przeszkodę i dotarły 
ponownie do ucha po upływie czasu większym
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od 3 i ł/ 20 sc, —  wówczas nastąp i zjawisko 
e c h a .  Z jaw iska te obserwujem y przeważ­
nie na wolnej przestrzeni, kiedy glos odbija 
się od dalekich ścian górskich lub lasów, zda­
rza  się ono jednak i w salach zam kniętych: 
w sali paryskiego Trocadero, przed przerób­
ką, echo było tak  wyraźne, że trzeba się było 
zdecydować kogo słuchać — mówcy, czy je ­
go echa; na pewnym meetingu, zwołanym 
przez ś. p. Jauresa, słuchałem z powodzeniem 
echa jego głosu. Przy odbijaniu się fal dźwię­
kowych, fa la  odbita zdaje się wychodzić 
z punktu, k tóry  jes t zwierciadlanem odbi­
ciem faktycznego źródła dźwięku i zakreślo­
na  jes t tym  samym promieniem, co i fala 
em isyjna (patrz  rys. 2).

Fala odbita odegrać może czynną akustycz­
nie rolę nie przez sam fak t swego istnienia,

d

lecz dopiero po dotarciu do ucha słuchacza, 
w  tym  zaś celu musi przesunąć się jeszcze
o odcinek m-u.

PROMIEŃ DŹWIĘKOWY.

Zbadajm y na tymże rys. 2 losy odcinka fali 
em isyjnej. P rostą, łączącą źródło dźwięku
o z m nazywamy promieniem dźwiękowym. 
Gdyby fa la  nie spotkała na swej drodze prze­
szkody, m znalazłoby się niewątpliw ie w m iej­
scu odznaczonym, ponieważ jednak musiała 
się odbić w punkcie P płaszczyzny p —  p, 
znalazło się w punkcie m', na krzywej od- 
oicia. Prom ień dźwiękowy om załamał się 
w  punkcie P i ma obecnie kształt oPm ', przy- 
czem ką t padania dźwięku na powierzchnię 
pp rów na się kątowi odbicia.

Pojęcie prom ienia dźwiękowego uprości 
pracę przy graficznym  badaniu właściwości

akustycznych projektow anych sal, w wypad­
kach, kiedy badania takie będą się wydawa­
ły konieczne.

Przypuśćmy, że rysunek 3 jes t przekro­
jem podłużno-pionowym jak ie jś sali. Mówca

Rys. 3.

znajduje  się w punkcie o, w odległości 3-cl: 
m przed mówcą znajduje się ap ara t odbior­
czy czyli ucho słuchacza u. L inia s — s ozna­
cza sufit.

O pierając się na tym co już wiemy, mo­
żemy powiedzieć, że w wypadku, kiedy zała­
many promień dźwiękowy oSu większy jest 
od odcinka ou o więcej niż 17 m, miejsce u 
jest podejrzane pod względem akustycznym. 
Jeżeli przesuniem y teraz odbiornik dalej, np. 
w miejsce U', może się okazać, że różnica 
między załamanym promieniem oSu' i odcin­
kiem oU' już nie przekracza 17 m i m iejsca 
U'  nie je s t podejrzane. Ażeby się więc po­
zbyć wątpliwości co do punktu u należy sufit 
nad mówcą obniżyć na pewnym odcinku.

Innym i słowy, —  w m i a r ę  o d d a ­
l a n i a  s i ę  o d  m ó w c y  s u f i t  
m o ż e  s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  
w z n o s i ć ,  lub jeszcze inaczej, — m ó w- 
c a  p o w i n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  
w n a j n i ż s z e j  c z ę ś c i  s a l i ,  a nie 
w najwyższej, jak  to m a miejsce we wszyst­
kich wadliwych pod względem akustycznym 
salach warszawskich.

Jeżeli w ten sam sposób zbadamy działal­
ność ścian bocznych, to okaże się, że mówca 
powinien znajdować się w n a j w y ż s z e j  
c z ę ś c i  s a l i .

W rezultacie otrzym ujem y następujące 
w skazania ogólne:

s a l a  p o w i n n a  m i e ć  k s z t a ł t  
p r z y b l i ż o n y  d o  m e g a f o n u
o p r o s t o k ą t n y m ,  l u b  i n n y m  
p r z e k r o j u ,  z m i e j s c e m  d l a  
m ó w c y  t a m ,  g d z i e  w m e g a f o ­
n i e  z n a j d u j e  s i ę  u s t  n i k.

(Oczywiście odnosi się to tylko do sal 
wielkich, — małe, na  kilkaset osób, można 
kształtować dowolnie).

Mówiąc wyżej o miejscu u użyłem okre­
ślenia, że jes t ono podejrzane pod względem
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akustycznym, czemu nie zostało użyte okre­
ślenie, że miejsce je s t bezwzględnie złe?

Przypuśćmy, że oS — Su =  10 m. Fala 
pierwszego odbicia od sufitu, w chwili do tar­
cia do u, zakreślona jes t promieniem 20 m, 
fala  emisyjna, w momencie dotarcia do u za­
kreślona była promieniem 3 m. Z elem entar­
nej fizyki wiemy, że siła dźwięku jes t odwrot­
nie proporcjonalna do kw adratu  odległości od 
źródła. W tych w arunkach powtórne podraż­
nienie ucha w punkcie u będzie dużo słabsze
i wyniesie 32/2 0 2, co rów na się 1/ ii pierwsze­
go efektu, jeżeli przytem  wziąć pod uwagę, 
że su fit pożera część energii dźwiękowej, np.
— tynkowany odrzuca tylko 0,8 energii p ier­
wotnej, to wyprowadzona w artość y 44 zm niej­
szy się do Yś.„ a  wówczas zdarzyć się może, 
że te powtórne podrażnienie ucha spadnie po­
niżej wrażliwości słuchowej.

Wobec niewyjaśnionych dotąd dostatecznie 
danych co do energii głosu ludzkiego i dol­
nej granicy wrażliwości słuchowej (spraw a 
jest bowiem skomplikowana, —  w grę wcho­
dzi prawo W eber-Feuhnera, które głosi, że 
efekt nie jest proporcjonalny do absolutnej 
siły dźwięku, lecz do ich logarytm ów ), nie­
którzy badacze, Liwszyc mianowicie, tw ier­
dzą, że nie ma potrzeby przeprowadzania 
analiz graficznych według wyżej wskazanej 
metody, lecz że należy się oprzeć jedynie na 
obliczeniu czasu trw an ia  t. zw. podźwięku,
0 którym  będę mówił dalej. Z poglądem tym  
można się zgodzić w pewnych granicach.

Jestem  zdania, że w  salach dużych, gdzie 
czas trw an ia  podźwięku jest znaczny, należy 
zbadać pewną ilość m iejsc m etodą graficzną, 
dla uzyskania pewności, że zjaw iska echowe 
nie będą miały miejsca.

Poza tym dokładna znajomość metody g ra ­
ficznej jes t potrzebna w wypadkach, kiedy 
projektujem y salę-olbrzymy. Dążenie do cał­
kowitego wykorzystania energii fal odbitych 
musi się oprzeć na dokładnym obrazie układu
1 pokieruje nami w kształtow aniu sali od po­
czątku do końca.

Na użytek codzienny w ystarcza obliczenie 
podźwięku.

PODŹWIĘK.

Jeżeli w sali zamkniętej wywołać dźwięk, 
a następnie go przerwać, to fale odbite będą 
wywoływać efekty dźwiękowe jeszcze przez 
czas jakiś. Czas ten jes t różny dla różnych 
sal i zamyka się w granicach od ułamka se­
kundy do 10 s. i więcej.

Czas trw an ia  podźwięku daje się wyliczyć 
według form uły:

Form. I.
V

gdzie 0,164 jest współczynnikiem stałym, V 
oznacza objętość sali w m sześć., w a s, —

sumę wszystkich powierzchni ograniczają­
cych salę, pomnożoną przez współczynniki 
pochłaniające m ateriały, z których wykona­
ne zostały poszczególne partie  ścian, sufitu
i podłóg, N —  ilość widzów, pomnożoną 
przez współczynnik pochłaniania, który  wy­
nosi średnio 0,44, jeżeli nie wyodrębniać płci 
(niew iasty pochłaniają więcej).

TABLICA WSPÓŁCZYNNIKÓW 
W EDŁUG SA BIN E’A I WATSONA.

D la : okna otwartego lub drzwi 1
w entylatora 50% zasłony 0,5
ściany ceglanej 18 cali 0,032

,, „ m akw anej 0,017
„ „ na cemencie 0,025

szkła norm alnej grubości 0,027
l i n o l e u m ........................... 0,03
m a r m u r u ...................... ..... 0 01
tynku na drzewie . . . 0,034

„ ,, siatce . . . . 0,033
„ dachówce 0,025

b o a z e r i i ............................ 0,061
,, lakierowanej 0,03

wojłoku gr. 1 cal niema­
lowanego ...................... 0,55
wojłoku gr. 1 cal malo­
wanego .............................. 0,25 —- 0,45
wojłoku 2 cale niemalo­
wanego ........................... 0,70
wojłoku 2 cale malowa­
nego ................................. 0,40 - - 0,60
insulitu 3/2 cal. . . . . 0,31
a k u s t o l i ............................ 0,36
dywanu niewełnianego 0,15

„ wełnianego 0,20
wełn. grubego 0,25

wschodniego b. grub. . . 0,29
,, b. fałdzist. 0,5 —-  1

p o r t i e r y ............................. 0,23
kretonu na  ścianach . . 0,15
rośliny pokojowej . . . 0,11
korka 2,5 ct na  ziemi . 0,16
krzesła jesionowTego (licz.
w m. k w . ) ...................... 0,038
otw artej sceny w zal. od
umebl..................................... 0,25 —- 0,4
słuchaczy (przy obi. na
m. k w . ) ........................... 0,96

Dla oddzielnych przedm iotów :
słuchacz w ogólnej masie 0,44
m ę ż c z y z n a ...................... 0,48

krzesło jesionowe . . . 0,017
ł a w k a ................................. 0,019
miękki mebel w zal. od
wykończenia . . . . 0,09 —- 0,23
poduszka skórzana . . . 0,21
krzesło wyściełane wło­
siem w skórze . . . .  0,28

Wyliczone według form uły 1 i tablicy Sa- 
bine’a — t  —  daje zadziwiająco ścisłe re­
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zulta ty : niedawno urząd wojewódzki poznań­
ski zwrócił się do mnie z prośbą o wskaza­
nie środków napraw y akustyki w audytorium  
nowego Anatomicum w Poznaniu, gdyż oka­
zało się po wykończeniu, że nie nadaje się 
ono do użytku. Obliczenie t  dało 10,4 sek., 
zaobserwowane na  miejscu wynosi 10 sek.; 
zgodność jes t frapu jąca  i leży w granicach 
dopuszczalnych pomyłek obserwatorów.

Egzystuje jeszcze jedna form uła upro­
szczona dla określania t, nadaje się ona jed­
nak tylko dla badań wstępnych, prowadzo­
nych przy szkicowym ustaleniu wymiarów
i wyposażenia sali; form a jej je s t następu­
jąca :

Form . I I :
V

t  =  0,164 y
|/V - -j- a N

Czas trw an ia  podźwięku odgrywa rolę de­
cydującą dla właściwości akustycznych sali: 
jeżeli trw a  zbyt długo, — sala jes t zgiełkli­
wa, poszczególne dźwięki zlew ają się w chao­
tyczną wrzawę a naw et mogą się zdarzyć 
objaw y echowe; przy zbyt krótkim  trw aniu
—  dźwięki s ta ją  się jakby siekane, tracą  
właściwą barwę, s ta ją  się suche.

Każda sala posiadać powinna właściwy jej, 
najkorzystniejszy, czas trw an ia  podźwięku 
t. zw. T o p t i m u m .  (Liwszyc podaje 
następujące własne form uły dla T opt).

Form uła1' I I I :
(10,23 —  lg10 V) T op t+ 0 ,97  (0,4 — lg„, V) 

y T opt =  6
lub Form. I V :

6,194
lg,,, V =  8,5 +  lg10 T opt —

|/T  opt
(dokładniejszą od Ill-e j w granicach 5% ).

Form. V : Egzystuje również Form. D-ra 
Michel’a według k tó re j:

3 _

T opt =  0,036 /  V +  0,907 sek.
Ponieważ w skład form uł wchodzi jako je ­

dyna zmienna objętość sali V, Liwszyc wy­
prowadził krzyw ą dla bezpośredniego odczy­
tyw ania T opt według właściwego V.

Odczytane tam  wielkości podaję poniżej:

objętość sali T. opt
w m. sz. w sek.

5000 1,5
10000 L7
15000 1,8
20000 1,9
30000 2,0
40000 2,1
50000 2 2
60000 2,25
70000 2,3
80000 2,35
90000 2,4

100000 2,45

PRAKTYCZNE ZASTOSOW ANIE 
PODANYCH WIADOMOŚCI:

M ając sprecyzowane plany i przekroje pro­
jektowanej s a li :

1) obliczamy jej kubaturę w m. sz.
2) obliczamy kw adratu ry  powierzchni po­

chłaniających w m. kw., segregując je 
według materiałów, w których zostały 
wykonane, mnożymy każdą pozycję 
przez właściwy dla danego m ateriału 
współczynnik pochłaniania dźwięku i 
sumujemy wszystkie pozycje,

3) mnożymy ilość widzów na jak ą  sala 
została zaprojektow ana przez 0,44,

4) osiągnięte wyniki wstawiam y do form u­
ły 1 i otrzym ujem y w rezultacie:
t  — czas w sekundach określający czas 
trw ania podźwięku zaprojektowanej sali,

5) z form uły 111-ej i lV-e.j lub V-ej wy­
liczamy T opt, albo też bierzemy je  z ta ­
beli Liwszyca,

6) jeżeli wyliczone według p. 4) t  jest bli­
skie do T opt wyliczonego wg p. 5) — 
sala m a zapewnione dodatnie w arunki 
akustyczne; różnica między t i T opt 
nie powinna przekraczać 10%.

Jeżeli różnica między t i T opt jest więk­
sza od 10% należy zmniejszyć t. Z form uły
I wynika że t  jes t proporcjonalne do objęto­
ści sali Y i odwrotnie proporcjonalne do wła­
ściwości pochłaniających sali. Mamy więc do 
dyspozycji dwie drogi albo zmniejszyć obję­
tość sali, albo też powiększyć właściwości 
pochłaniające.

W salach projektowanych mamy obowiązek 
zm niejszenia kubatury, powiększanie właści­
wości pochłaniających zm niejsza bowiem si­
łę dźwięku co byłoby zjawiskiem wybitnie 
ujemnym. Jedynie w salach wykonanych wol­
no się uciec do powiększania właściwości po­
chłaniających i to tylko w pewnych, skrom ­
nych granicach. Dla zmniejszonego V znaj­
dujem y znów właściwe T opt i tak  dalej, do­
póki różnica między t  i T opt nie zmniejszy 
się do ±  10%.

Na zakończenie chcę podkreślić fakt, że 
niemal wszystkie znane mi przykłady wadli­
wej akustyki sal w ynikają przede wszyst­
kim z ich nadm iernej wysokości; kształt sa­
mej sali odgrywa m niejszą rolę, choć nale­
ży zaznaczyć, że wszelkie krzywe powierzch­
nie, ograniczające sale, są niebezpieczne, od­
bijanie się bowiem fal dźwiękowych od takich 
powierzchni jest kapryśne, energia dźwięko­
wa to koncentruje się zbytnio w pewnych 
punktach, to znów zbytnio rozprasza.

Przykład obliczeń dla wspomnianego A na­
tomicum w Poznaniu jes t podany —  dla do­
kładnego zilustrow ania sposobu postępowania 
przy obliczeniach, dokonywanych wg powyż­
szej metody, przy tymże artykule, zamie­
szczonym w numerze 7 „A rchitektury  i Bu­
downictwa z roku 1934 na str. 208.

f  PROF. C Z K S Ł A W  P Ii Z Y B Y  L S K 1
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P I E R W S Z A  K O N F E R E N C J A  W S P R A W I E  
B U D O W N I C T W A  W I E J S K I E G O

D n ia  26 lu tego  1938 roku w  sa li posiedzeń Centr. 
Tow. Org. i K ółek R olniczych odbyła się  p ierw sza  
ogólnopolska kon ferencja  w  sp raw ie  budow nictw a  
w iejsk iego , zorgan izow ana przy udziale C. T. O. i 
K. R., S. A . R. P. i Tow . U rb an istów  Polskich . 
O brady otw orzył D r F ran ciszek  P iaścik  inż. arch., 
kierow nik  W ydzia łu  B udow lanego C. T. O. i K. R. 
in icja tor  i organ izator zjazdu.

W krótkim  przem ów ieniu  scharakteryzow ał donio­
słość  sp raw y  budow nictw a w ie jsk iego  dla polskiej 
rzeczyw istości, której za trw a ża ją cy  stan  w ym aga  
n ajszyb szego  zm obilizow ania w ysiłk ów  rolników , ar ­
ch itek tów  i działaczów  społecznych , d la zorgan izow a­
n ia  podstawr racjonalnej i p lanow ej zabudow y w si.

W ytyczn e  dla te j pracy znaleźli uczestn icy  kon­
ferencji w  sześciu  referatach .

1. „ U w a g i do p lan ow ania  regionu  ro ln ego” inż. 
arch. R om ana P ęk a lsk iego  dały  przegląd  koniecz­
nych prac w stęp nych  i przygotow aw czych  n atu ry  g e ­
ograficzn ej i sta ty sty czn e j, dających  m ożność poz­
n an ia  stan u  istn ie ją ceg o  i u sta len ia  podstaw  przew i­
d yw ania  tendencyj rozw ojow ych i potrzeb regionu.

W  oparciu  o te  niezbędne m a ter ia ły  m ożna dopie­
ro rozpocząć p lanow anie arch itekton iczne. „ U w a g i” 
sw e poparł pre legen t licznym i w yk resam i i d iagra­
m am i sporządzonym i w  w yn ik u  w ielo letn iej pracy na 
teren ie  reg ionu  poznańskiego.

2. „ U w a g i do postępow ania i sposobu w ykonan ia  
planów  zabudow ania osiedli w ie jsk ich ” inż arch. Je­
rzego P ieńczyk ow skiego  z B ia łegostok u , w  sposób  
niezm iernie w n ik liw y  n a św ie tliły  sp raw ę zdjęć m ier­
niczych  —  jako podstaw ow ych dla zabudow y osiedli. 
B rak przew idzianych  usta w ą  m ateria łów  podkłado­
w ych do p lan ow ania  zabudow y zm usza do w ykona- 
7 iia  drogich i długo trw ających  prac m ierniczych. 
W ieś często n ie  m oże długo czekać i n ie  m a czym  
płacić, a w skutek  braku kom petentnej organ izacji 
pom iary są  n ie  do w ykonania.

D la  o sią g n ięc ia  zasadn iczego celu —  w  zabudo­
w ie  p re legen t proponuje wTiele  konkretnych uprosz­
czeń technicznych  i b iurokratycznych .

o. „U rząd zen ia  O siedla w ie jsk ieg o ” R efera t W ło­
dzim ierza K ałuby, S ta ro sty  powdatowego z -Garwo­
lina dał w y ra z  potrzebom  w si z punktu w idzen ia  po­
trzeb ku ltu raln ych  jednostki i społeczności.

Pełne życiow ej praw dy, głęboko przem yślane w n io­
ski, ja k ie  z  w ie lo le tn iej pracy społecznej na w si w y ­
snuł oddany jej adm in istrator, b y ły  cennym i w sk a­
zów kam i dla w szystk ich , którzy  w  jak ikolw iek  spo­
sób m ają  w p ływ ać na kszta łtow an ie  życia  w ie jsk ie ­
go.

4. „Zabudow a osad na tle  reform y ro ln ej” inż arch. 
Z dzisław  C elarski. W refera c ie  o charakterze in for- 
m acyjno-spraw ozdaw czym  inspektor zabudow y M ini­
sters tw a  R olnictw a i R eform  R olnych zapoznał ucze­
stn ików  z całokształtem  zagadnień  budow lano-osad- 
niczych  rozw iązyw anych  przez M in isterstw o, które

z n atu ry  rzeczy je s t  na jw iększym  w arsztatem  parce- 
lacyjn ym , najd łużej pracującym , m ającym  n a jw ię ­
cej danych dotyczących zabudow y w ie jsk iej, k tóra  
je s t  w yn ik iem  zorgan izow anej pracy w  w arunkach  
dużych m ożliw ych technicznych i ekonom icznych. 
Z uznaniem  należy podkreślić, że tem at refera tu , 
bardzo staran n ie  opracow any z licznym i ilu stra cja ­
m i i danym i cyfrow ym i ukazał się  w  druku.

5. „R ozplanow anie i urządzenie zabudowań w ie j­
sk ich z punktu w idzenia potrzeb ro ln ik a”.

R efera t w ygłoszony przez inż. arch. F ran ciszka  
M ullera ze L w ow a był zbiorem  ram ow o rozw in iętych  
tez rzeczow ych, które z n a tu ry  są  podstaw ą w spół­
p racy  arch itek ta  z roln ik iem  w rea lizow an iu  ra cjo ­
nalnych rozw iązań budow nictw a wdejskiego.

6. „B udow nictw o m ieszkaniow e i zastosow anie  m a­
teria łów  budow lanych na w s i”.

D r F ran ciszek  P iaścik  scharakteryzow ał stan  obec­
nie w ykonyw anego budow nictw a w iejsk iego , które  
stra c iw szy  zdrową trad ycję  n ie m oże odnaleźć, ani 
w łaśc iw ej form y arch itekton iczn ej, an i zdrowej kon­
sekw en cji w  użyciu m ateria łów . Stan tak i pow ażnie  
zagraża  w yglądow i w si. D la  zm iany na lepsze koniecz­
na je s t  zorgan izow ana praca d la podniesien ia  k u ltu ry  
m ieszkaniow ej n a  w si przez w yzysk an ie  już is tn ie ­
ją cy ch  organ izacji w iejsk ich , przez stw orzen ie p la­
cówki naukow ej dla badań budow nictw a w ie jsk iego  
i u trzym yw anie sta łeg o  kontaktu w  form ie konferen­
cji roln ików  i arch itektów  pracujących  w zabudow ie  
w iejsk iej dla poddania przeglądow i i k rytyce w za­
jem nych  osiągnięć.

P rzedm iot kon feren cji u ję ty  w  refera ta ch  zosta ł 
znacznie rozszerzony w  dysku sji. O kazało się , że za­
gadn ień  zw iązanych z budow nictw em  wdejskim cze­
kających  publicznego rozstrząsan ia  je s t  w iele, że 
problem y n atu ry  ogólnej, tyczące sp raw  przebudow y  
u stro ju  rolnego jako pod staw y zorgan izow anego p la­
now ania  zabudow y w ie jsk ie j nie m ają często odpo­
w iednich  norm  praw nych , które g w aran tow ałyb y  ich  
realizow an ie.

W  tych  w arunkach nie czas było m ówić o rów nie  
w ażnych  ale drugo-p lanow ych zagadnien iach  tech - 
niczno-budowdanych. W ynik  ca łok szta łtu  obrad sp re ­
cyzow an y w  rezolucjach, dezyderatach i w n ioskach , 
po opracow aniu redakcyjnym  będzie podany do pu­
b licznej w iadom ości i stan ie  się  punktem  w y jśc io ­
w ym  do norm alizacji pracy w  tak  dla nas w ażnej, 
a najbardziej chyba zaniedbanej dziedzinie życia  go ­
spodarczego i społecznego.

N a  czas konferencji była  urządzona w y sta w a  bu­
dow nictw a w iejsk iego ,w  której udział w zięły  Lasy  
P aństw ow e i Z iem skie T ow arzystw o  P arcelacyjne. 
U w a g ę  zw racało rozp lanow anie osiedli osadniczych  
Z. T. P. na ciepłym  Podolu.

S  T E F A N  I) U C H A  T E A U
prezes Z. S. A. Politechniki Lw ow skiej
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LE O N  FOM IN A K W A R E L A

K R O N IK A .

1. Zakład A rch itek tu ry  P olskiej i H istorii S z tu ­
ki P . W. w raz ze Studium  W nętrz zorgan izo­
w ał w  gm achu W ydziału  A rch itek tu ry  w y ­
staw ę p. n. „W szystk ie  epoki m eblarsk ie”.
W następ nym  num erze „M łodej A rch itek tu ry”, 
ukaże się  szerzej potraktow ane om ów ienie tej 
in teresu jącej w y sta w y .

2. Z powodu braku m iejsca  recenzje z p rasy  za­
granicznej o w y sta w ie  „M łodej P olskiej A rch i­
tek tu ry ” w  Ita lii odkładam y do następ nego  n u ­
m eru.

3. W najb liższym  czasie zostan ie  o tw arta  w  auli 
P olitechniki W arszaw sk iej w y sta w a  prac s tu ­
dentów  W ydziału  A rch itek tu ry  A kadem ii w  B u-

reszcie.

K O N K U R SY.

1) W najbliższych dniach ogłoszony zosta­
nie konkurs na plakat, propagujący wyroby 
włókiennicze f-my „LESZCZKÓW ”. Udział 
w konkursie mogą brać wszyscy członkowie 
Z. S. A. oraz słuchacze Akademii Sztuk Pięk­
nych w W arszawie.

2) Poza tym ogłoszone zostaną dwa kon­
kursy  architektoniczne:

1. Na domki robotnicze,
2. na wzorowe rozwiązanie kuchni.
Na pierwszym mogą wziąć udział wszyscy 

członkowie Z. S. A. Lwów i Z. S. A. W ar­
szaw a; drugi przeznaczony jes t dla koleża­
nek ze Lwowa i W arszawy. Ze względu na 
społeczny charak ter obu konkursów wzywa­
my wszystkich do wzięcia w nich jaknajlicz- 
niejszego udziału.

W zw iązku z pow yższą w y sta w ą  do W arszaw y  
przyjeżdża prof. G rogore Ionescu  z żoną oraz przed­
sta w ic ie le  stu dentów  w  osobach pp.: G eorge Pohrib, 
N icolae F rancu , N ico lae  Ion ita , N ico lae  Goga. W y ­
sta w a  będzie obejm ow ała dzia ły:

a) prace dyplom ow e,
b) arch itek tu ra  rum uńska,
c) projektow anie  kursu  w yższego ,
d) projektow anie kursu  średniego,
e) projektow anie  w ak acyjn e,
f )  dekoracje w nętrz,
g ) projektow anie klauzurow e,
h) inw entaryzacja ,
i) rysunek odręczny,
j)  prace pozaszkolne.

W ystaw a  ta  będzie odpow iedzią na w y sta w ę  „A r­
ch itek tu ry  p o lsk iej”, jak a  była dw a la ta  tem u u r z ą ­
dzona w  B ukareszcie.

UWAGA: Przypominamy, że udział wre 
wszystkich konkursach, urządzanych przez 
Z. S. A. mogą brać tylko ci Koledzy, którzy 
opłacili wszystkie składki.

PO D ZIĘK O W A N IE .

Redakcja M łodej A rch itektury poczuwa się 
do miłego obowiązku podziękować za pomoc
i tak życzliwe ustosunkowanie się do naszych 
zamierzeń ivydawniczych Panu Dyrektorowi 
JÓZEFOW I H A N D Z E LE W IC ZÓ W I, Pani 
Inż. arch. A N N IE  K O D E LSK IE J oraz f-m ie  
budowlanej „B-CIA R ZE C ZK O W SC Y”.

F U N D U S Z  P R A S O W Y  
„M ŁOD EJ A R C H IT E K T U R Y ”

Zw racam y się do w szystkich  naszych Czy­
telników o składanie kw ot pieniężnych na 
konto czekowe P. K. O. 9190.
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„ DACHY  CE RAMI CZ NE "  ( zast r zeżone  pat ent em)  
P O M O R S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  C E R A M I C Z N Y C H  
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  W G R U D Z I Ą D Z U

DACHY ceram iczne p łask ie  w ykonane ze sp ecja lnych  w ie- 
lokom orowych pustaków  ceram icznych, których p ły ta  stan ow i  
pow ierzchnię dachu, żeberka za ś zaopatrzone w  grzeb ien ie  
zazęb iające się  z sąsiedn iem i pustakam i tw orzy  krokw ie da­
chowe. Stw orzona w  ten  sposób w ięzba dachow a p łask a  dla  
całkow itej pew ności pokryw a się  papą, bądź in n ą  pow łoką  
nieprzepuszczalną.

DACHY ceram iczne ze spoinam i krytem i na zakład stan o­
w ią  jednocześn ie pokrycie dachów czane w  k szta łc ie  holender- 
ki o kon struk cji dachów  płaskich.

DACHY ceram iczne lekkie, ciepłe, szczelne i ogn iotrw ałe  
p osiad ają  w szelk ie  w a lory  trw a łeg o  i estetyczn ego  pokrycia  
budow li.

DACHY ceram iczne proste  i ła tw e  w  w ykonan iu , um oco­
w an e n a  rusztow an iu  bez sza low an ia .

DACHY ceram iczne p łask ie  o rozp iętości do 6 m  nie w y ­
m a g a ją  żadnych podpór, jed yn ie  uzbrojen ia  sta lą  grzebien io- 
w ą um ieszczoną w odstępach 50 cm. R ozpiętość pow yżej 6 m 
w zm acn ia  się , ram am i i słupkam i, najk orzystn iej _ ceram icz- 
nem i, jak o  n ieu legającym i zn iszczen iu  od ogn ia  i rdzew ie­
niu .

W prow adzone przez P om orskie Z akłady C eram iczne dachy  
ceram iczne w y p ełn ia ją  lukę, odczuw aną w  budow nictw ie w spół­
czesnym , gdyż dachy drew niane będąc częścią  budow li n a j­
bardziej w ysta w io n ą  n a  zn iszczen ie tak  przez og ień , który  
najczęśc iej w znieca się  na strych u , ja k  również, u leg a ją  zn i­
szczeniu  g n iją c  na skutek nieszczelnego  pokrycia dachow ego.

DACHY ceram iczne zbrojone górą m ogą służyć na rów ni 
z dacham i żelbetow em i, jako ochrona budow li przed bom bam i 
zapalającym i, która to ochrona je s t  zagadnien iem  aktualnym
i pierw szorzędnej w a g i w  obronie przeciw lotn iczej.

P U S T A  K I P O M O R Z

P U S T A K I „PO M O R Z E ” sto su je  się  do stropów  p łytow ych  
„PO M O R Z E ”, w spartych  na m urach, podciągach żelaznych  
lub żelbetow ych.

S trop y  „PO M O R Z E ” do 4 m  rozp iętości n ie  potrzebują  
żadnego zbrojen ia , pow yżej 4 m  lub przy w yjątk ow o dużych  
obciążeniach strop o trzym uje zbrojen ie sta lą  grzebien iow ą.

P ro sto ta  i ła tw ość  w yk onan ia  stropu  „PO M O R Z E ” czyni, 
że strop „PO M O R Z E ” je s t  n a jta ń szy  ze w szystk ich  is tn ie ­
jących  dotychczas stropów .

Strop „PO M O R Z E ” w yk onyw a się  z pustak ów  w ielkości 
15 cm  szer., 20 w ys., 27 cm  dług.

AYaga stropu  „PO M O R Z E ” w ynosi
23 pust. X  6,5 k g  +  zapraw a 46 k g  =  195 k g  m 5



K A R P I Ó W  K A

R Z Y M S K A

H O L E N D E R K A  
Z F E L G A M I

POMORSKIE
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p r z y  do6r y m ś wi e t l e  
do6ra praca—miły nastrój

BRACIA BORKOWSCY S. A.
WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 6 — Marszałkowska 129

0  d o b r o c i  o ś w i e t l e n i a  decyduje  przede  
w szys tk im  odpowiedni  dobór la m p  czy ż y ­
randoli .  Mając  powyższe  na  uw adze  o p r a ­
cow a l iśm y  ca ły  szereg model i  wszelkiego  
rodzaju  św ieczn ików ,  które m o g ą  znalezć  
zastosowanie  do wsze lkich celów i do wszel­
kich wnejrz  —  od na jskrom nie jszych  do  
specjalnie w y k w i n t n y c h  i s ty lowych.

GILZY PATENTOWANE najwyższej jakości
IIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!ll!ll!l!llllll!llllllll!lll!lll>llllllll>llllll!llllll!ll!llllllllllll!lll!llllllll|[|||||lllllllllllUIIIIIII[||||||ini

OKEJ-MASKOTKA-ZŁOTA RÓŻA i inne
..................... .
z dw iem a i trzem a w atkam i (n ie nasycan em i szkodliw ym i 
kw asam i chem icznem i) uszlachetn iają  dym  każdego ty to ­
niu, absorbują produkty szkod liw e, chronią płuca, zęby  
i cerę, a są ' tańsze o 50 proc. od w szystk ich  g ilz  konku­
rentów  naszych. F irm a ch rześcijań sk a  zatrudniająca  
na w szystk ich  sw oich placów kach w y łączn ie  chrześcijan

„ P r z e m y s ł  B i  I z  o  w y "  —  Jt. K a m i ń s k i  i l W o ź n i a k
W a r s z a w a ,  R y m a rs k a  12.

R. T S C H A K E R T  I S - K A
FA LRYKA  USZCZELNIEŃ,  

WYROBÓW AZBESTOW YCH I GUM OW YCH

W  W A  R S Z A  W I E

Fabryka :  G ó rc z e w s k a  6 2  6 4 .  Tel. 6 6 5 - 4 2

W y d z io l  sprzedaży  J t e l e f o n :  6 1 1 -  4 2  
Bucha lte r ia  I kasa | t e l e f o n :  6 6 5  - 4 2

O d d z i a ł  S p r z e d a ż y  w  K a t o w i c a c h  
ul .  K o ś c i u s z k i  26,  T e l e f o n  3 1 8 - 7 0

A d re s  te le g r .  ,,A d i a n t  W a r s z a w a "

W y r a b i a m y :
P akunki a n tifryk cyjn e  (sam osm aru jące). P a ­
ten tow an e uszczelk i „A diant”. U n iw ersa lne  
szczeliw o dław nicow e „M etallop lasticum ”. P la -  

. s tyczn e  szczeliw o „A diant Z” do złącz sta łych  
(n iezastąp ione przy szkłach „ K lin ger’a ”) . N a- 
tłoczki (m a n żety ) „M olltex”. P ierścien ie  do za ­
w orów  „Jenkins’a ”, „K linger’a ”, „Schum ann’a ”, 
„K uhlm ann’a ”, etc. Sam osprężynujące p ierście­
n ie ebonitow e do pom p zasila jących ' „W orthing- 
to n ’a ”, „B lanck’a ”, „Snow ’a ”, etc. P ły ty  u szczel­
n iające „A diant L .J .F .”. P ły ty  u szczeln iające  
F erm erit 900”. T aśm a „A d ian t” do w łazów  
i szlam ików  kotłow ych. Sm ar adh ezyjny  „Tran- 
so l” do pasów  napędow ych. Sm ar g r a fito w o . 
kauczukow y „K ranol”. K it m eta low y  „M agna- 
n it”. Cichobieżne kola zębate „ D u rtex”. P ierś­
c ien ie g ra fito w o -w eg lo w e  do turbin.
Wszelkie techniczne wyroby gumowe, ebonito­
we, gutaperkowe i bakelitowe.




